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W  miniony weekend odbyła 
się w Europejskim Centrum 
Solidarności (ECS) trzydnio-
wa konferencja pt. „Niechcia-
ny kompromis? Wolne Miasto 
Gdańsk  1920–1939”. W  za-
sadzie obrady rozpoczęły się 
już w czwartek, 4  listopada, 
w Dworze Artusa. Cała ta feta 

z okazji 100-lecia utworzenia postanowieniami Traktatu Wersalskie-
go Wolnego Miasta Gdańska (Freie Stadt Danzig).
Przypomnijmy - Wolne Miasto Gdańsk zostało utworzone 15 li-
stopada 1920, jako wykonanie postanowień art. 100–108 traktatu 
wersalskiego. Twór ten swoją powierzchnią obejmował 1893 km 
kw. Mieszkało w nim wg. niemieckiego spisu narodowego z 1910, 
na terenach przyszłego Wolnego Miasta stosunki ludnościowe ukła-
dały się następująco: 10,9 tys. mieszkańców podało język polski lub 
kaszubski jako ojczysty, co stanowiło 3,4% ogółu. Najwięcej Pola-
ków zamieszkiwało powiat Danziger Höhe (Gdańskie Wyżyny) (4,4 
tys. – 7,6%), miasto Sopot (1,4 tys. – 9,5%), Wielkie Żuławy (1,2 
tys. – 2,8%) oraz Gdańsk (3,6 tys. – 2,1%). Najmniej ludności pol-
skojęzycznej zamieszkiwało zachodnie części ówczesnych powiatów 
malborskiego i elbląskiego (275 osób – 0,9%).
Od samego początku WMG stało się zarzewiem konfliktów z nie-
podległą Rzeczpospolitą. Szczegółowe uprawnienia Polski były 
sabotowane przez władze Wolnego Miasta Gdańska, które m.in. 

sprzeciwiały się osiedlaniu Polaków na jego terenie, jednocześnie 
nie czyniąc w tym względzie przeszkód Niemcom, utrudniały zakła-
danie polskich firm, przedsiębiorstw i spółek handlowych, przywóz 
towarów polskich, zatrudnianie obywateli polskich i nabywanie 
nieruchomości. Jednak prawdziwe piekło dla Polaków rozpoczęło 
się w 1938 roku, kiedy to władze w Wolnym Mieście Gdańsku fak-
tycznie przejęła NSDAP. Na porządku dziennym stały się antypol-

skie prowokacje, pobicia przyznających się do polskości studentów 
mieszkających na terenie Gedanii (we Wrzeszczu mieszkało najwię-
cej Polaków).
Smutny finał istnienia WMG pod przywództwem hitlerowskiego 

namiestnika (Gauleitera) Alberta Forstera miał miejsce po 1 wrze-
śnia 1939 roku. W ramach operacji Tannenberg niemieckie służby 
specjalne i Policja Wolnego Miasta Gdańska przystąpiły do maso-
wych aresztowań i likwidacji instytucji polskich na jego terenie. Po 
aresztowaniach rozstrzeliwano Polaków w masowych egzekucjach, 
między innymi w Piaśnicy Wielkiej czy na Zaspie, jak to zrobiono 
w konsekwencji mordu sądowego ze 150 obrońcami Poczty Polskiej. 
To dla Polaków już 2 września 1939 utworzono obóz koncentracyjny 
Stutthof, gdzie wysyłano w celu eksterminacji przedstawicieli pol-

skiej inteligencji, aktywnych uczestników życia społecznego, gospo-
darczego, działaczy oraz członków polskich organizacji.
Kompletnie nie rozumiem sensu robienia konferencji akurat 

w 100-lecie powstania tego koszmarnego dziwoląga jakim było 
Wolne Miasto Gdańsk. Tym bardziej, że istnienie Wolnego Miasta 
Gdańska uznaje za fakt de iure środowisko jego obywateli zamiesz-
kałych w Niemczech. Wybrało ono w 1947, istniejącą do dziś, Radę 
Gdańska (niem. Rat der Danziger), pełniącą obowiązki rządu WMG 
na uchodźstwie. Ich pieśnią przewodnią jest oficjalny hymn mię-
dzywojennego WMG (przetłumaczony fragment poniżej). Wszelka 
dyskusja (nawet historyczna) siłą rzeczy staje się uwiarygodnianiem 
jednego z największych błędów konferencji wersalskiej. W dodatku 
miejsce „obchodów” 100-lecia również jest chybione, bowiem co 
ma ECS do postanowień Traktatu Wersalskiego? Jeśli już dysku-
tować, to nie w żadną okrągłą rocznicę, ani nie w Centrum Soli-
darności, tylko w Muzeum II Wojny Światowej. Ludowy komisarz 
(minister) spraw zagranicznych ZSRR Wiaczesław Mołotow, prze-
mawiając na forum Rady Najwyższej ZSRR 31 października 1939 
roku określił Rzeczpospolitą Polską jako „Pokraczny bękart trakta-
tu wersalskiego”. Generalnie stwierdzenie to miałoby adekwatne 
zastosowanie nie tyle do Polski, ale do Wolnego Miasta Gdańska.
Póki co, fragment obowiązującego przed wojną hymnu, który 

chciałem zadedykować organizatorom wspomnianej konferencji:
"Znasz takie miasto co strzeże niemieckiej sztuki w pełnej krasie
Gdzie dzwony wzywają po niemiecku
Gdzie każdy kamień jest niemiecki
Gdzie umieram szczęśliwy – in Danzig, in Danzig, in Danzig – 
musi to być"

Andrzej R. Potocki

Posterunek Straszyn

Święto bękarta 
z Wersalu

SPORT 
SZKOLNY 
Z ENERGĄ

Janusz Hankowski 
w Galerii El Str.10
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Duma niepodległościPaderewski do Tuska

Obok obrazu  Jana Matejki ”Bitwa pod Grunwaldem”, dzieło Wojciecha Kossaka 
„Józef Piłsudski na Kasztance” należy do najbardziej 
rozpoznawalnych dzieł polskiego malarstwa.

Dedykuję Tuskowi.
Żeby oprzytomniał. I przestał udawać, że nie wie, co się dzieje przy 

płocie z Białorusią.
Przestał udawać, że nie wie co to granica, suwerenność, państwo.
Dedykuję Dulkiewicz póki jeszcze coś znaczy.
Żeby nie wystawiała zielonych szopek dla nikogo. Nikt jej nie 

wynajmował do okładania rządu tysiącami nielegalnych emigrantów.
Intruzów.
Żeby sobie przypomniała co oznaczał napad na polską granicę w 

Wolnym Mieście Gdańsku.
Skoro już zapłaciła za to Kerskiemu 70 tysięcy złotych.
3 stycznia 1919 roku "Gazeta Gdańska" odnotowała, że w święta 

1918 roku do miasta "przyjechał przewodnik narodu", przekonany, że 
Gdańsk to okno bez którego nie mogłaby Polska oddychać".

Ignacy Paderewski.
Jego wystąpienia we Lwowie w 1910 roku pokazuje dziś nieoczy-

wisty dla partyjnych rzezimieszków wymiar patriotyzmu.

Uczą nas szacunku dla obcych, a pogardy dla swoich. Każą nam 
miłować wszystkich, choćby ludożercę, a nienawidzieć ojców i braci 
za to, że nie gorzej może, lecz inaczej tylko myślą. Chcą nas wyzuć 
zupełnie z rasowego instynktu, cały pokoleń dobytek oddać na pa-
stwę nieokreślonej przeszłości, na łup chaosowi, którego potworne 
kształty lada godzina ukazać się mogą ponad tonią czasu. (...) 
Żaden z narodów na świecie nie może się poszczycić takiem, jak 

nasz, bogactwem uczuć i nastrojów. Na harfę narodu naciągnęła ręka 
Boża strun bezmiar cichych i rzewnych, potężnych i głośnych. Mamy 
i miękkość kochania i dzielność czynu i liryzm szeroką płynący falą i 
siłę rycerską, waleczną; mamy i tęsknotę dziewiczą i męską rozwagę 
i smutek tragiczny starca i lekkomyślną młodzieńca wesołość. Może w 
tem tkwi czar nasz ujmujący, a może tez to i wada wielka! […]
Człowiek, choćby największy, ani nad narodem, ani poza narodem 
być nie może. On jest z tego ziarna, jego cząstką, jego kwiatem, jego kło-
sem, a im większy, urodziwszy, mocniejszy, temu sercu narodu bliższy…

Ponad 100 lat Europa obywała się bez państwa polskiego. Nawet 
w zacietrzewieniu trzeba o tym pamiętać. Co z perspektywy Pade-
rewski przypomina Tuskowi i Dulkiewicz.
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Cytat tygodnia

2 925 zł
koszt wsparcia architekta 
miejskiego, Piotr Lorensa, 
w działaniach komunikacji 

społecznej

30 000 zł
nagrody prezydenta 

Gdańska dla pracowników 
służby zdrowia

70 000 zł
dotacja dla ECS na 

konferencje z okazji 100.
rocznicy utworzenia 

Wolnego Miasta Gdańska

Liczba

F(ig)raszka Personalia

Polska jest atakowana 
od kilku miesięcy, 
jest to forma wojny 
hybrydowej(...) Polska 
jest atakowana od 
wewnątrz przez ludzi, 
którzy działają w imię 
interesu partyjnego 

- wiceminister Jarosław 
SELLIN w rozmowie 

z red. Piotrem 
Kubiakiem.

- Ubolewam, że nie 
ma wśród nowych 
przewodniczących 
regionów żadnej 

kobiety - poseł Jarosław 
WAŁĘSA (PO), który nie 
głosował na A. Pomaską 

w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.
- O 9 mld złotych od 1 
stycznia zwiększy się 
subwencja oświatowa 
w budżecie państwa, 

a w 2023 będzie większa 
o 17 mld złotych 

- wiceminister Jarosław 
RZYMKOWSKI 

w rozmowie z red. Olgą 
Zielińską.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK

Faluje i drży nam granica
W pełnym rynsztunku 

stanica
Tłum mężczyzn groźnie 

napiera
Formuje się tyraliera
Włos się na głowie jeży
Gotowość służb i żołnierzy
Wie lepiej od rządu i wojska

Co zrobić – Janina 
Ochojska

Dolewać oliwy są skorzy
Wiecowo aktywni aktorzy

 Po raz kolejny prezydent 
Gdańska nagrodziła pra-
cowników gdańskiej służby 
zdrowia, choć Gdańsk nie 
ma ani jednego własnego 
szpitala, a obecna kierow-
niczka samorządu kilka lat 
temu osobiście - z powodu 
wygody służbowej lub 
ignorancji? - wypierała się 
w Radiu Gdańsk jak kania 
błota jakichkolwiek powinno-
ści samorządu w sprawach 
medycznych. W tym roku 
"za wyjątkowe podejście 
do pacjenta" Aleksandra 
Dulkiewicz wyróżniła: 
Katarzynę Gajdę - pielę-
gniarkę oddziałową z 38.
letnim stażem z Pomorskiego 
Centrum Chorób Zakaźnych 
i Gruźlicy, Monikę Gardelik
- pielęgniarkę z Caritas Archi-
diecezji Gdańskiej, Barbarę 
Jankowską - pielęgniarkę 
z Poradni Żywienia Doje-
litowego i Pozajelitowego 
szpitala im. Kopernika, dr 
Beatę Papiernik - kierującą 
Zakładem Opiekuńczo-Lecz-
niczym UCK, Katarzynę 
Wawrzyniak - pielęgniarkę 
oddziałową szpitala dziecię-
cego Polanki. Łącznie na 
nagrody dla wyróżnionych 
przeznaczono 30 tys. zł 
brutto - a  na organizację 
debatowania o Wolnym 
Mieście Gdańsku dyr. 
Bazyl Kerski otrzymał 70 
tys. złotych.

 Pod koniec października 
w Dworze Artusa 18 par 
małżeńskich świętowało 
małżeńskie jubileusze. 
70-lecie - Michalina i Marian
Koteccy; 65-lecie - Maria
i Roman Bertlingowie; 
60-lecie - Teresa i Józef 
Chmalowie, Irena i Jerzy 
Karscy, Krystyna i Mie-
czysław Markiewiczowie, 
Ludgarda i Kazimierz 
Pośpiechowie; 55-lecie - 
Janina i Stanisław Andrze-
jewscy; 50-lecie - Matylda 
i Zbigniew Czmielewscy, 
Teresa i Zygmunt Ignac-
kowie, Teresa i Henryk 
Jeziorowie, Czesława 
i Stanisław Petrykowscy, 
Halina i Wojciech Piotrow-
scy, Krystyna i Antoni 
Podobowie, Aniela i Jerzy 
Różańscy, Krystyna i Sła-
womir Rutkowscy, Maria 
i Zygmunt Sobiesierscy, 
Zofi a i Lucjan Szalowie, 
Eleonora i Jan Uszyńscy.

Antykwariat Rejs poleca

W przededniu Święta Nie-
podległości proponujemy czy-
telnikom książkę Antoniego 
Gawińskiego "Lolek grena-
dier: Czarodziejska historia 
dla chłopców".
Autor  żył w  latach 1876-

1954. Był malarzem, ilustra-
torem książek  i  czasopism, 
krytykiem artystycznym oraz 
pisarzem i poetą. Wywodził 
się z rodziny o silnych trady-
cjach patriotycznych.
"Lolek grenadier" jest jed-

nym z kilku jego powieści dla 
dzieci. Należy do tak zwane-
go nurtu niepodległościowej 
literatury dziecięcej, bardzo 
popularnej w  okresie mię-
dzywojennym. Dziś może się 
wydawać czytelnikom dość 
anachroniczna, ale pamiętaj-
my, że po raz pierwszy została 
wydana w 1912 roku i wtedy 
jej przesłanie wychowawcze 
wydawało się być ze wszech 
miar potrzebne i słuszne.
Książka ta stała się inspira-

cją dla wielu twórców i rozpa-
lała wyobraźnię wielu pokoleń. 
W okresie międzywojennym 
doczekała się aż 6 wydań.

Twórca  Tytusa  Papcio 
Chmiel tak wspomina: "Moje 
patriotyczne  wychowanie 
zaczęło się od książki  "Lo-
lek grenadier" i od zabawek. 
Dostałem kiedyś na gwiazdkę 
czapkę ułańską, szabelkę i ko-
nika na biegunach."
Bohater   powieści   jes t 

chłopcem zafascynowanym 
czasami wojen napoleońskich, 
których bitwy odtwarza w za-
bawach żołnierzykami. Ma-
gia nocy wigilijnej sprawia, 
że przenosi się pod Austerlitz 
gdzie za bohaterską postawę 
doznaje zaszczytu osobistego 
spotkania z cesarzem. Trudy 
bojowe i okropności wojny, 
tęsknota za najbliższymi na-
uczyły  bohatera,  że wojna 
jest piękna ale na obrazku. 
Lecz też pozwoliły zrozumieć 
słowa Napoleona, że ci którzy 
teraz cierpią i giną kupują za 
cenę  swojej  krwi  szczęście 
i wielkość Ojczyzny.
Nasz egzemplarz pochodzi 

z szóstego, ostatniego przed-
wojennego wydania Wydaw-
nictwa Arcta  z  1937  roku. 
Książka jest doskonale zacho-

wana i opatrzona jak wszyst-
kie utwory Gawińskiego jego 
własnymi ilustracjami. Może 
stanowić doskonałe uzupeł-

nienie bibliofi lskiej kolekcji.
Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

"Lolek grenadier: Czarodziejska historia dla chłopców" Antoniego Gawińskiego, to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską z Antykwariatu Rejs w Gdańsku, którą można kupić 
w antykwariacie.

Duma niepodległości
Obok obrazu  Jana Matejki ”Bitwa pod Grunwaldem”, dzieło Wojciecha Kossaka „Józef 
Piłsudski na Kasztance” należy do najbardziej rozpoznawalnych dzieł polskiego malarstwa.

Obraz prezentuje Józefa Pił-
sudskiego, Marszałka Polski, 
Naczelnego Wodza na swoim 
koniu z czasów kiedy był do-
wódcą I Brygady Legionów. 
Widać w jego postawie dumę 
z odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Obraz został 
namalowany przez Wojciecha 
Kossaka w 1928 roku.  

Wojciech Kossak w liście 
do Marii Anny, żony napisał 

…”Wczoraj cały dzień byłem 
w Mińsku Mazowieckim, zro-
biłem sobie dwa studia Kasz-
tanki, pułk mnie przyjmował 
z największymi honorami. 
Wcale nie taka ostatnia ta sta-
ruszka Kasztanka, a te studia 
to będzie kopalnia złota.” Kil-
ka dni później w wieku 17 lat 
Kasztanka dokończyła swoje-
go żywota. 

W 1997 roku obraz został 
skradziony ze zbiorów jed-
nego z krakowskich kolek-
cjonerów. Odnaleziony został 
w warszawskiej galerii sztuki. 
Dziś jego właścicielem jest 
Muzeum Narodowe w War-
szawie. Obraz jest jednym 
z wielu dzieł stanowiący cykl 
portretów malowanych przez 
Kossaka i należy do bardzo 
udanych. Artysta imponował 
wielką biegłością techniczną. 
Był dużym znawcą wojsko-
wości, dlatego jego wojskowi 
są tak autentyczni. Jednak 
krytycy sztuki zarzucali mu 

„kuglarską łatwość malowa-
nia”. Zajmowało go bardziej 

ogólne wrażenie niż proble-
matyka formalna, sprowadzał 
ją do kunsztu warsztatowego. 
Ale jego dzieła odpowiadały 

ówczesnej modzie. Piłsud-
skiego malował wiele razy, 
a prezentowany obraz posia-
da kilka wersji i wpisał się już 

na stałe jako ikona polskiego 
malarstwa międzywojennego.

Stanisław Seyfried
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Rzeczpospolitej odrodzenie!
Z dr. hab. Grzegorzem Berendtem, prof. UG, historykiem, od 2021 pełniącym obowiązki dyrektora Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku (od 2017 wicedyrektor MIIWŚ), przewodniczącym Rady Programowej Żydowskiego Instytutu Historycznego, 
pracownikiem naukowym w Zakładzie Historii Myśli i Kultury Politycznej UG, rozmawia Artur S. Górski

– Święto Niepodległości obcho-
dzone jest z datą 11 listopada. 
Tego dnia w 1918 roku nic 
szczególnego na terenach pol-
skich się nie wydarzyło. Datę 
święta uchwalono 1937 roku. 
Odzyskiwanie niepodległości 
było procesem stopniowym i 
długotrwałym. Nie nastąpiło 
ono za dotknięciem jakiejś 
zaczarowanej szabli. Dlaczego 
ta data jest Świętem Niepod-
ległości, a nie na przykład 7 
października 1918 roku, w 
którym Rada Regencyjna 
ogłosiła niezależność Polski 
i pięć dni później przejęła 
władzę nad polskim, nielicz-
nym, wojskiem i wprowadziła 
nową rotę przysięgi?
– O wyborze daty decydo-

wało de facto rządzące wów-
czas środowisko polityczne, 
kierujące się wkładem swego 
lidera Józefa Piłsudskiego w 
odzyskanie niepodległości. 
Wychowankowie Piłsudskie-
go sięgnęli zatem po termi-
ny, które wiązały się z jego 
powrotem z Magdeburga 
do Polski 10 listopada 1918 
roku i przekazaniem mu w 
dniu następnym przez Radę 
Regencyjną funkcji kierowa-
nia nielicznymi siłami zbroj-
nymi. To nałożyło się na 
zawieszenie broni na froncie 
zachodnim dnia 11 listopada 
1918 roku i z rozejmem na 
zasadach ustalonych przez 
zwycięską Ententę wobec 
Niemiec, faktycznie już nie 
cesarskich (10 listopada 
1918 r. Wilhelm II wyjechał 
z wojskowej kwatery do Ho-
landii, formalnie abdykował 
28 listopada 1918 r. – dop. 
red.). 

– Radę Regencyjną tworzyli 
arystokraci m.in. arcybiskup 
Kakowski i książę Lubomir-
ski, ludzie bardzo dalecy od 
socjalizmu. Monarchiści prze-
kazali władzę Piłsudskiemu, 
bojowcowi, członkowi PPS. 
Czy uczynili tak z własnej 
woli, a może na polecenie 
Niemców i Austriaków, którzy 
radę w 1917 roku powołali? 
– Pójdę przeciwko tej tezie. 

Wśród znawców kontekstu I 
wojny światowej i polskich 
starań o odzyskanie niepod-
ległości wymienię prace pro-
fesora Janusza Pajewskiego. 
Z dokumentów, które anali-
zował  wynika, że Niemcy i 
Austriacy doskonale wiedzie-
li, że wspomniani arystokra-
ci, liderzy Rady Regencyjnej, 
dążą do odbudowy państwa 
polskiego w jak najwięk-
szym zakresie niezależności. 
Wiedeń i Berlin współpra-
cowały z nimi, gdyż byli to 
politycy zorientowani na 
państwa centralne. Znane im 
było faktyczne nastawienie 
członków Rady do zabor-
ców, nie mniej nadal bliżej 

było rządom w Berlinie i 
Wiedniu do nich, niż do po-
lityków zorientowanych na 
Ententę, z Romanem Dmow-
skim na czele. Rada Regen-
cyjna podejmowała decyzję 
w sytuacji, gdy od roku na 
wschodzie szalała rewolucja 
bolszewicka eksterminująca 
tradycyjne elity, niszcząca 
cały porządek świata. Li-
derzy polskich środowisk 
politycznych zdawali sobie 
sprawę z zagrożenia idącego 
ze wschodu. Monarchiści i 
konserwatyści mieli spo-
łeczne zaplecze polityczne 
w dwustu tysiącach im po-
dobnych, czyli jedynie w 
jednym procencie ludności 
ziem polskich. Musieli szu-
kać porozumienia z przewi-
dywalnymi działaczami nie-
podległościowymi innych 
opcji ideowych. Józef Pił-
sudski, choć przez wiele lat 
socjalista, w zestawieniu z 
bolszewią wychodził zdecy-
dowanie pozytywnie. On zaś 
sygnalizował, że dla niego 

„przystanek niepodległość” 
jest istotniejszy, niż socjalna 
rewolta i wywrócenie spo-
łecznego i gospodarczego 
systemu wartości. 

- Na temat związków Piłsud-
skiego z socjalizmem powstało 
wiele opracowań, artykułów, 
analiz, z których najczęściej 
wynika, że w otoczeniu Pił-
sudskiego idea socjalistyczna 
rozumiana była jako pomost 
do odzyskanie niepodległości?
- Piłsudski jako Naczel-

nik Państwa, ani w latach 
1918-23, ani po maju 1926 
roku, nie demolował porząd-
ku społecznego, czy też nie 
niszczył systemu wartości. 
Ocena Rady Regencyjnej 
okazała się zatem trafna. 
Oni dokonali prawidłowej i 
racjonalnej oceny sytuacji 
wewnętrznej i zewnętrznej, 
szukając na lewicy umiar-
kowanych partnerów. To, że 

w 1918 roku Józef Piłsudski 
uzyskał akceptację niemiec-
ką, było bardzo pomocne.  

- W listopadzie 1918 roku 
niemieccy żołnierze byli 
daleko na wschodzie, jak w 
1942 roku, na zachodzie też 
za granicami Rzeszy. Żaden 
obcy żołnierz nie stał na 
niemieckiej ziemi, gdy 11 
listopada 1918 r. marszałek 
Foch, w wagonie w Compiegne, 
dyktował delegacji niemiec-
kiej warunki zakończenia 
działań wojennych na froncie 
zachodnim...
- Od 8 sierpnia 1918 roku, 

krok za krokiem, jednak woj-
ska niemieckie były wypiera-
ne w kierunku granic Rzeszy 
z sierpnia 1914 roku. Z kolei 
na wchodzie wojska państw 
centralnych znajdowały się 
na linii rozciągającej się od 
Zatoki Fińskiej do Rostowa 
nad Donem. W ówczesnej 
sytuacji, gdy Polska nie 
miała gotowych, zdolnych 
do działań sił zbrojnych, to 
wojska niemieckie tworzyły 
osłonę przed hordami Armii 
Czerwonej, które ruszyły 
na Zachód, by nieść rewo-
lucję. Na ich drodze stanęły 
wojska państw centralnych. 
Porozumienie z 11 listopa-
da 1918 roku przewidywało, 
że Niemcy nie mają prawa 
opuścić frontu wschodniego, 
do czasu ustaleń terminów z 
państwami Ententy. 

- Paradoks?
- W istocie przez kilka ty-

godni wojska niemieckie na 
wschodzie stanowiły osłonę 
dla odradzającego się pań-
stwa polskiego, do momen-
tu przerzucenia oddziałów 
ochotniczych, które w stycz-
niu-lutym 1919 roku po raz 
pierwszy stawiły czoła na-
cierającej Armii Czerwonej. 
Do tego momentu obecność 
Niemców na wschodzie mia-
ła kluczowe, pozytywne dla 
nas, znaczenie.  

- Ciąży nad naszą historią, ale 
i nad współczesną polityką, 
kolejny paradoks, czyli wie-
loletni spór na linii Roman 
Dmowski, któremu na przykład 
ścieżkę do prezydenta USA 
Wilsona przetarł w Białym 
Domu Ignacy Jan Paderewski, 
a wspomnianym  Józefem 
Piłsudskim.  Jerzy Giedroyć 
twierdził, że Polską rządzą nie 
partie, lecz trumny - Piłsud-
skiego i Dmowskiego. Czy ma 
sens  przeciwstawienie dwóch 
koncepcji państwa jednego 
narodu lub konglomeratu 
narodów?
- Świadomość „wielowa-

riantowości” myślenia jak 
odzyskać niepodległość, po-
kazuje bogactwo dróg wio-
dących ku niepodległości. 
Polscy liderzy nie funkcjo-
nowali według jednego sche-
matu, szukali rozmaitych 
rozwiązań. Możemy wspo-
mnieć przy okazji i Włady-
sława Gizberta-Studnickie-
go (germanofil, zagorzały 
antykomunista, z memoria-
łem protestacyjnym wobec 
zbrodni w 1940 r. dotarł 
do Goebbelsa, dwukrotnie 
aresztowany przez Gestapo, 
więziony na Pawiaku – dop. 
red.),  jednego z najbardziej 
zdeterminowanych i zna-
nych przedstawicieli orien-
tacji proniemieckiej i mało 
popularnej opcji polskiego 
sojuszu z Niemcami. 

- Narodowa Demokracja 
sprawiła, że byliśmy po 
zwycięskiej stronie.
- Tak właśnie było, ponie-

waż sukces odniosła orien-
tacja wypracowana i repre-
zentowana przez środowisko 
Romana Dmowskiego. To on, 
zmieniając rosyjskiego part-
nera na francuskiego i brytyj-
skiego, gdy zorientował się 
w 1915 roku, że Rosja cara 
Mikołaja jest słabym ele-
mentem Przymierza, poszu-
kał wsparcia w Londynie i w 
Paryżu, a po kwietniu 1917 
roku w Waszyngtonie. Jego 
wybór i jego opcja sprawiły, 
że na konferencji pokojowej 
1919 roku Polacy byli po 
stronie zwycięzców i mogli 
forsować swoje postulaty 
(Dmowski 8 października 
1918 r. przedłożył prezy-
dentowi Wilsonowi projekt 
granic, zgodnie z linią zasie-
dlenia polskiego i wpływu 
kultury polskiej, na paryskiej 
konferencji pokojowej prze-
mawiał, składał memoriały, 
prowadził rozmowy dyplo-
matyczne – dop. red.).

- Piłsudski stał po przegranej 
stronie państw centralnych. 
To Dmowski, nie Piłsudski, 
postulował restytucję Gór-
nego Śląska, Wielkopolski i 
Pomorza.  28 czerwca 1919 
r. Dmowski i Paderewski w 

Wersalu podpisali Traktat 
Pokojowy, który przyznawał 
Polsce Wielkopolskę i część 
Pomorza. 
- W arcyważnym momencie 

Dmowski, Paderewski i Pił-
sudski porozumieli się. Oni 
potrafili współdziałać w klu-
czowych sprawach od listo-
pada 1918 r., tak w granicach 
odbudowywanego państwa, 
jak i dyplomatycznie, poza 
jego wykuwanymi granicami. 
Działali razem skutecznie na 
rzecz państwa polskiego. 

- Dodam do tej plejady generała 
Józefa Hallera, członka Ko-
mitetu Narodowego Polskiego, 
dowódcy armii polskiej. We 
wrześniu 1918 roku jego Błę-
kitna Armia została uznana 
przez państwa Ententy za 
jedyną sojuszniczą armię 
polską. Bez generała Hallera i 
jego armii brygadier Piłsudski, 
bez wojskowego przeszkolenia, 
mógł pomarzyć o triumfach 
na polach bitew. Ta zaś, świet-
nie wyposażona, przechylała 
w 1919 i 1920 roku szalę 
zwycięstwa na naszą stronę. 
Haller, Generalny Inspektor 
Armii Ochotniczej, w czasie 
Bitwy Warszawskiej dowo-
dzący kluczowym Frontem 
Północnym,  po przewrocie 
majowym Piłsudskiego został 
przez piłsudczyków zmargi-
nalizowany. Czy kiedykolwiek 
wyzwolimy się z piekiełka 
waśni i zawiści? 
- Meandry losów generała 

Hallera, w kontekście zaan-
gażowania w czyn niepodle-
głościowy, mają podobień-
stwa do losów komendanta 
Piłsudskiego. Przed I wojną 
światową Haller był ofice-
rem (kapitan – dop. red.) 
Cesarsko-Królewskiej armii 
austriacko-węgierskiej. Po-
szedł do legionów (Legion 
Wschodni, w sierpniu 1914 r. 
– dop. red.) i walczył u boku 
państw centralnych dłużej 
niż Piłsudski, który trafił do 
więzienia po kryzysie przy-
sięgowym w lipcu 1917 r. 
Haller był u boku państw cen-
tralnych do lutego 1918 roku. 
Dopiero przekazanie ziem ze 
Lwowem, a nawet Chełmsz-
czyzny, uznawanych przez 
Polaków za polskie, w ukła-
dzie pokojowym w Brześciu, 
Ukraińskiej Republice Ludo-
wej, wywołało szok u Hallera 
i jego żołnierzy. Taki, że de-
cydują się w czasie rewolucji 
na dezercję z szeregów armii 
CK Austro-Węgier i na prze-
bicie na tereny ogarnięte nie-
ładem (15 lutego 1918 r. Hal-
ler i podległa mu II Brygada 
Legionów Polskich przebijają 
się przez front pod Rarańczą 

– dop. red.). Jednostki polskie 
na Ukrainie zostały potrak-
towane przez Niemców jako 
naruszenie warunków trakta-

tu brzeskiego. 11 maja 1918 
roku oddziały niemieckie 
zaatakowały i w bitwie pod 
Kaniowem rozbiły II Korpus 
Polski Józefa Hallera. Ten, 
z nielicznymi żołnierzami, 
przedostał się na zachód. Tam 
jednak był postrzegany jako 
wysoki stopniem oficer, tyle 
że wrogich państw central-
nych. Tak postrzegano nasze 
legiony. Dopiero w paździer-
niku 1918 roku powierzone 
mu zostało dowództwo armii 
polskiej, tworzonej od kil-
kunastu miesięcy we Fran-
cji. Roman Dmowski, jako 
lider Komitetu Narodowego 
Polskiego, był w stanie pra-
widłowo ocenić patriotyczne 
podejście Hallera, zaś patroni 
z państw Ententy zawierzyli 
Dmowskiemu i zgodzili się, 
by wyposażone przez nich 
formacje polskie oddać pod 
komendę oficera, który osiem 
miesięcy wcześniej walczył 
po wrogiej im stronie. Gdy 
komenda została Hallerowi 
przekazana, bronił on nie-
złomnie polskich interesów, 
występując w nowej roli i u 
boku nowych sojuszników. 
Od 1919 roku żołnierze Błę-
kitnej Armii przyczyniali się 
do rozbijania najpierw od-
działów ukraińskich URL i 
dalej - do triumfu nad Armią 
Czerwoną. To, co spotkało 
Hallera po 1926 roku jest ele-
mentem bezwzględnej walki 
politycznej, w której niby to 
pamięta się o zasługach, ale 
nie sięga się po publiczne czy 
zawodowe doświadczenie 
politycznego oponenta, by je 
wykorzystać dla dobra pań-
stwa. Traci się tym samym 
potencjał ludzi, którzy zasłu-
żyli się dobru wspólnemu.

– Procesy historyczne nie 
przebiegają nigdy według 
jednowymiarowych proce-
dur.  Czy gdyby pan, jako 
historyk i dyrektor ważnego 
muzeum, współdecydował o 
upamiętnieniu pomnikiem w 
Trójmieście generała Hallera, 
dwa okazałe wystawiono tutaj 
Piłsudskiemu, opowiedział 
by się pan za wystawieniem 
takiego pomnika?
– Mówimy o niepodległo-

ści, odzyskanej w 1918 roku. 
Wszystkie osoby, politycy 
i wojskowi, czyli członko-
wie Rady Regencyjnej oraz 
Roman Dmowski, Józef Pił-
sudski, Józef Haller, Ignacy 
Paderewski, Wincenty Witos 
i premier Ignacy Daszyński 
zasługują na naszą pamięć i 
honory, bo walnie przyczy-
nili się do tego, że Rzeczpo-
spolita odrodziła się w listo-
padzie 1918 roku. To był ich 
wspólny, choć bywało, reali-
zowany oddzielnie, wkład w 
niepodległość. Oni wszyscy 
na pomnik zasługują!
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Zielona księga dla 
rozwoju CCS w Polsce
LOTOS Petrobaltic wraz ze swoimi partnerami – Grupą LOTOS oraz Grupą Azoty – zaprezentowali na początku listopada 
zbiór rekomendacji co do zmian legislacyjnych mających umożliwić uruchomienie w Polsce wielkoskalowych, komercyjnych 
projektów dot. podziemnego składowania dwutlenku węgla (ang. carbon capture and storage – CCS). Dokument trafił również do 
Ministerstwa Klimatu i Środowiska, które rozpoczęło konsultacje publiczne w tym zakresie.
„Zielona księga dla roz-

woju CCS w Polsce. Po-
stulaty biznesu w procesie 
legislacyjnym” obejmuje 
rekomendacje co do zmian 
przepisów powszechnie 
obowiązujących (tak rangi 
ustawowej, jak i rozporzą-
dzeń). Aktualne, uchwalone 
w 2014 r. prawo regulują-
ce opisaną działalność nie 
przystaje do dzisiejszego 
stanu wiedzy, nauki i tech-
niki. Gwałtowność skutków 
globalnego ocieplenia wy-
maga też szybkich działań, 
a te z kolei uwarunkowane 
są sprzyjającym otoczeniem 
prawnym. W związku z po-
wyższym, w ramach spółki 
LOTOS Petrobaltic utwo-
rzony został zespół roboczy, 
który przy wsparciu partne-
rów z Grupy LOTOS oraz 
Grupy Azoty opracował do-
kument programowy, obej-
mujący opis zidentyfikowa-
nych problemów prawnych, 
utrudniających prowadzenie 
działalności CCS oraz pro-
pozycje co do sposobu ich 
przezwyciężenia.
– Mamy  świadomość,  że 
zachodząca  transformacja 
energetyczna  stanowi  dla 
Polski  epokowe wyzwanie. 
Technologia CCS jest w na-
szej ocenie działaniem nie-
zbędnym dla jej skutecznego 

przeprowadzenia, uwzględ-
niającym  bezpieczeństwo 
energetyczne naszego kraju 
oraz minimalizującym nie-
uchronne skutki społeczne 
dekarbonizacji. Dlatego też 
zdecydowaliśmy się na ogło-
szenie propozycji, które po-
zwolą na realizację i rozwój 
CCS w Polsce – podkreśla 
Grzegorz Strzelczyk, pre-
zes zarządu LOTOS Petro-
baltic.

W części I  dokumentu 
zamieszczone zostały pro-
jekty nowego brzmienia 
przepisów regulujących 
działalność CCS (ustawa 
Prawo geologiczne i górni-
cze, ustawa Prawo energe-
tyczne, ustawa o systemie 
handlu uprawnieniami do 
emisji gazów cieplarnia-
nych, etc.), a także sugestie 
co do uchylenia niektórych 
aktualnie obowiązujących. 
Zamieszczono tu także ana-
lizy stanowiące przyczynek 
do dyskusji o nowych in-
stytucjach prawnych, które 
w ocenie twórców powinny 
zostać wprowadzone w ży-
cie. Podstawą wniosków 
i rekomendacji „Zielonej 
księgi” stanowi, zawarta 
w II części, symulacja uru-
chomienia projektu CCS na 
złożu węglowodorów B3 
zlokalizowanym w polskiej 

wyłącznej strefie ekono-
micznej.
– Grupa LOTOS podejmuje 
szereg  inicjatyw mających 
na celu ograniczenie wpływu 
swojej działalności na środo-

wisko naturalne. Prowadzi-
my inwestycje związane ze 
zwiększaniem efektywności 
energetycznej  oraz  rozwi-
jamy się w obszarze paliw 
alternatywnych. Równolegle 

angażujemy się w projekty 
z zakresu nowych technolo-
gii,  takie  jak CCS. To jedy-
ny słuszny kierunek w dobie 
przyspieszającej  transfor-
macji energetycznej – dodaje 
Jarosław Wróbel, wicepre-
zes zarządu ds. inwestycji 
i innowacji Grupy LOTOS.
– Grupa Azoty opublikowa-
ła właśnie strategię na lata 
2021-2030, zgodnie z którą 
Istotna  część  zasobów  ba-
dawczo-rozwojowych zosta-
nie skierowana na realizację 
celów klimatycznych. Nowe 
projekty  badawczo-rozwo-
jowe koncentrować się będą 
m.in. na obszarze tworzyw 
biodegradowalnych, GOZ, 
ale  również  sekwestracji. 
Przedstawiony  dziś  zbiór 
rekomendacji   to  is totny 
krok w kierunku wdrażania 
technologii CCS, która jest 
bardzo istotnym elementem 
efektywnej  transformacji 
energetycznej – mówi dr 
Grzegorz Kądzielawski , 
wiceprezes zarządu Grupy 
Azoty S.A.

Zmiany klimatyczne wy-
wołane m.in. emisją gazów 
cieplarnianych, stanowią 
wyzwanie o charakterze 
globalnym. Polska, której 
energetyka oparta jest na 

wykorzystywaniu węgla 
kamiennego, emituje do 
atmosfery rocznie ok.  320 
mln ton dwutlenku węgla. 
Międzynarodowe zobowią-
zania, których stroną jest 
także Polska, ustanawia-
ją rygorystyczne wymogi 
w zakresie redukcji emisji 
do roku 2050. Jedną z me-
tod osiągnięcia celu reduk-
cyjnego, która, z jednej 
strony powoduje uniknięcie 
emisji CO2 do atmosfery, 
z drugiej zaś pozwala na 
kontynuację działalności 
w zakresie  wytwórstwa 
energii lub przemyśle, jest 
właśnie podziemne składo-
wanie dwutlenku węgla.

Technologia CCS wdra-
żana jest już przez czołowe 
światowe gospodarki: USA, 
Chiny, Norwegię, Francję, 
Holandię. Wstępne szacun-
ki wskazują, że pojemność 
zlokalizowanych w Polsce 
struktur geologicznych na-
dających się do działalności 
CCS wynosi setki milionów 
ton CO2. Ich optymalne 
wykorzystanie może przy-
czynić się do zaoszczędze-
nia miliardów złotych przez 
polskie firmy – emitentów 
CO2, które dziś zmuszone 
są do nabywania uprawnień 
do emisji.
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Janusz Hankowski w Galerii El
Ostatnio z wielką przyjemnością odwiedziłem Galerię El, tę samą o której przed laty było tak głośno. Myślę oczywiście 
o najlepszym okresie działalności, pięciu Biennale Form Przestrzennych w Elblągu (1965-1973).

Dawne czasy, zmieniało się widzenie sztuki, style, mody, 
zmieniały się rządy, zmienił się świat, powoli odchodzą 
ludzie. Oczywiście zostały wspomnienia i od czasu do 
czasu przypomnienie wydarzenia, które do dziś pozostało 
w pamięci wielu Polaków, przynajmniej tych, którzy choć 
trochę interesowali się sztuką. Dziś zobaczyłem miasto 
powoli wydobywające się z marazmu końca XX wieku, 
z rodzącą się perspektywą oddechu nowego życia. Czas 
ruszył z miejsca, odbudowane Stare Miasto robi wrażenie. 
Zastanawiam się tylko czy prezentacja sztuki podąży za 
rozwojem miasta. Jak się zorientowałem nie wszyscy są 
zadowoleni z otwarcia na świat i tego nie rozumiem, ale to 
już polityka i brak wyobraźni.

Puściłem wodze fantazji i zobaczyłem elblążan przed 
dwustu laty spacerujących wąskimi uliczkami nad kanałem 
i artystów rozkładających sztalugi, byli doskonałymi ar-
tystami, dobrze wykształconymi, zafascynowani nie tylko 
miastem ale również okolicznymi pejzażami znad Zatoki 
Wiślanej, odbywający wycieczki nad pobliski Zalew Ku-
roński i odkrywający magiczną Nidę. Było ich tu kiedyś 
wielu. Reprezentowali wielkie umiejętności, znani byli 
w całej Europie. Chciałbym przypomnieć czasy, w których 
sztuka rozwijała się tu dość prężnie. Przed wojną Elbląg 
leżał w granicach Prus Wschodnich, a obok rozwijał się 
Königsberg z olbrzymią Akademią Sztuk Pięknych z wiel-
kim środowiskiem niemieckich ekspresjonistów i malarzy 
realistów. Oczywiście, to inne czasy, nierozłącznie przypo-
minające krzywdy wojenne, o których trudno zapomnieć, 
na szczęście mamy to już za sobą, ale wspominam o tym 
dlatego, że pozostała olbrzymia spuścizna malarska po 

wielkich artystach, którzy z miastem byli związani, tu 
tworzyli, tu mieszkali, i co by nie mówić mieli olbrzymi 
wpływ na kulturalne życie Elbląga. Stosunkowo niedawno, 
bo za czasów istnienia Galerii Zum wraz z Sopockim Do-
mem Aukcyjnym miałem możliwość organizowania kilku 
wystaw malarzom wywodzącym się z Królewieckiej Aka-
demii Sztuk Pięknych. Pamiętam, że galeria prowadzona 
przez panią Krystynę Olechnowicz pękała w szwach. Nie-
wątpliwie były to wydarzenia nie mające nic wspólnego 
z sentymentem po tamtych czasach, ale przybliżały arty-
styczny wymiar miejscowej sztuki. Już w Polsce podobne-
go wyczynu dokonał Gerard Kwiatkowski wielka postać 
elbląskiej sztuki, człowiek który wraz z Januszem Han-
kowskim i Jerzym Wojewskim doprowadził do powstania 
Galerii El.

Dziś obejrzałem pośmiertną wystawę poświęconą Han-
kowskiemu. Nieznane, niepokazywane wcześniej prace 
zaprezentowane na wystawie ucznia Stanisława Teissey-
re’a przypomniały lata powstawania galerii. Jak się ucie-
szyłem kiedy zadzwonił do mnie jego przyjaciel Jerzy 
Wojewski i zaprosił mnie do obejrzenia tej ekspozycji. 
Hankowski nagle w ubiegłym roku odszedł. Znaliśmy się, 
bywałem na jego wystawach. Wywodził się z pokolenia 
tworzącego nowe widzenie sztuki w powojennym okresie. 
Dziś już wiem, że w Elblągu odegrał ważna rolę, trudno 
łączyć go z przedwojennymi mistrzami, ale wiem, że bu-
dował od nowa kulturalną tradycję nowej epoki w mieście. 
Dziś państwo Wojewscy, animatorzy wydarzeń kultural-
nych w Elblągu od czasu do czasu przypominają już hi-
storyczne fakty, które warto utrwalać i o których warto 
pamiętać.

Janusz Hankowski

Po etnografi cznych studiach, które ukończył w 1955 roku 
na Uniwersytecie Warszawskim, postanowił rozwinąć swój 
talent w Gdańskiej Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Pięk-
nych. Janusz Hankowski trafi ł na malarstwo do Kazimierza 
Śramkiewicza, lwowskiego malarza, asystenta Władysława 
Lama. Po roku był już w pracowni Stanisława Teisseyre’a, 
malarza pochodzącego również ze Lwowa, ale z rodowodem 
paryskim, lecz nie Pankiewicza, a modernistów.

Początek studiów miał olbrzymie znaczenie dla jego 
przyszłej drogi artystycznej. Młody student malarstwa, 
przeżywał wiele rozterek, bowiem właśnie wówczas 
w 1958 roku pojawił się w szkole Piotr Potworowski. Pro-
sto z Anglii przywiózł do Sopotu zupełnie nowe spojrzenie 
na sztukę. Powiew nowej myśli, zafascynował wszystkich 
również Hankowskiego, który wówczas myślał o prze-
niesieniu się do pracowni Potworowskiego. (Prace z lat 
60-tych, XX w.). Było jednak już za późno bowiem wcze-
śniejsze studia etnograficzne i osobowości dotychczaso-
wych profesorów malarstwa już dość mocno ukształtowały 
przyszły wizerunek artysty.

Janusz Hankowski studia ukończył w 1963 roku. Chwilę 
później w jego malarstwie pojawił się Don Kichot z La 
Manchy. Postać Don Kichota w malarstwie artysty pozo-
stała już do końca i jawiła się w różnych sytuacjach, w róż-
nych figurach i miejscach, ale prawie zawsze w pejzażach 
wschodu, jednak nie tych dalekich, a znanych nam dobrze, 
tych bliskich.

Hankowski lata szkoły podstawowej i wojny spędził 
w Białymstoku. Kultura wschodu, prawosławia miała 
duży wpływ na jego twórczość. Błędny rycerz przeniesio-
ny z Hiszpanii otoczony został cerkwiami. Świat postaci, 

świętych, rycerzy jest monumentalny, wydłużone figury 
wprowadzają nas w idylliczno-poetycki nastrój, przypo-
minający niekiedy nastrój obrazów Kiejstuta Bereźnickie-
go. Jego obrazy pełne symboli i znaków odwołują się do 
cervantesowskiej idei bohatera poszukującego, bezradnego, 
zagubionego, ale walczącego ze złem.

Janusz Hankowski swoją sztuką wzbogacał krajobraz el-
bląskiej przestrzeni artystycznej, układającej się w długi 
ciąg tradycji miejscowego malarstwa. Od Harry Schultza, 
Bertholda Hellingratha, Paula Emila Gabla, Grunwalda 
po Tomanka, Tomczyka, Jarmużewskiego, Jakubowskiego 
i Książkiewicza. Ostatni raz wystawiał w Galerii Zum oraz 
w Galerii El, jego sztuka wyraźnie i znacząco podnosiła 
poziom elbląskich prezentacji malarskich.

Stanisław Seyfried
fot. Mariusz Hoffman

Na zdjęciu Janusz Hankowski, 1961 rok



GAZETA GDAŃSKA
piątek 12 listopada 2021 r. 11REKLAMA

SKUTECZNA TAKTYKA NA OSZCZEDZANIE?



SPORT

Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

GAZETA GDAŃSKA
piątek 12 listopada 2021 r.12

Ostatni akcent 
koszykówki 3x3
W hali sportowej Szkoły Podstawowej im. Św. Jana De la Salle swoje mecze 
rozgrywali finaliści Mistrzostw Gdańska w Koszykówce 3x3.

Do finałowego turnieju przy-
stąpiło 6 zespołów szkolnych 
podzielonych na 2 grupy eli-
minacyjne. Były to: de La Salle 

Szkoła podstawowa nr 27, 
Społeczna Szkoła Podstawo-
wa II STO, Społeczna Szkoła 
Podstawowa III STO, Szkoła 
Podstawowa nr 32, Morska 
Szkoła Podstawowa oraz 
gospodarze turnieju, Szkoła 
Podstawowa im. Św. Jana de 
La Salle, uznawana za fawo-
rytów turnieju.

Od początku zawodów go-
spodarze zdominowali roz-
grywki wygrywając mecz po 
meczu i potwierdzając swoje 
aspiracje do tytułu Mistrzów 
Gdańska. Ostatecznie wy-
grali wszystkie swoje spo-
tkania i zdobyli złote medale. 
Srebrne krążki wywalczyli 
dzielni reprezentanci Szkoły 
Podstawowej nr 27, a brą-
zowe zawisły na szyjach 
uczniów Społecznej Szkoły 
Podstawowej II STO.

Rywalizacja była zażarta, 
ale jednocześnie toczyła 
się z poszanowaniem zasad 

„fair play”.
P o  z a k o ń c z e n i u  z m a -

gań na parkiecie, wszyscy 
uczestnicy zostali uhonoro-
wani pamiątkowymi dyplo-
mami, a czołowej „czwórce” 
przedstawiciel Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego wręczył puchary 
i medale.

Klasyfikacja turnieju 
finałowego:
1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana de La Salle 
2. Szkoła Podstawowa nr 27 
3. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa II STO 
4. Społeczna Szkoła Podsta-
wowej III STO
5. Szkoła Podstawowa nr 42 
6. Morska Szkoła Podsta-
wowa 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Unihokejowi mistrzowie 
Licealiady
Z udziałem 9 drużyn rozegrano na obiekcie Morskiego Robotniczego 
Klubu Sportowego finały Mistrzostw Gdańska w Unihokeju 
Dziewcząt oraz Chłopców.

Jako pierwsi do rywalizacji 
przystąpili chłopcy rozgry-
wając swój turniej systemem 

„każdy z każdym”. Najlepiej 
z trudami turnieju poradzili 
sobie reprezentanci Zespołu 
Szkół Łączności, którzy nie 
przegrali żadnego meczu i to 
oni zasłużenie wywalczy-
li tytuł Mistrzów Gdańska. 
Drugie miejsce przypadło 
w udziale zawodnikom V 
Liceum Ogólnokształcące-
go, a najniższe miejsce na 
podium zajęli uczniowie II 
Liceum Ogólnokształcącego.

Tuz po zakończeniu zma-
gań chłopców do rywaliza-
cji przystąpiły dziewczęta. 
Również w tej kategorii za-
wody rozgrywano systemem 

„każdy z każdym” W żeńskiej 
odmianie unihokeja najlepiej 
poradziły sobie reprezen-
tantki III Liceum Ogólno-
kształcącego wygrywając 
pewnie wszystkie swoje spo-
tkania. Tak więc tytuł Mi-
strzyń Gdańska w tym roku 
szkolnym dla „Topolówki”. 
Drugie miejsce zajęły dziew-
częta z V Liceum ogólno-
kształcącego idąc tym samym 
w ślady swoich kolegów. Na 
najniższym stopniu podium 
znalazły się dziewczęta re-
prezentujące XIX Liceum 
Ogólnokształcące.

Po zakończeniu zmagań 

na parkiecie przyszedł czas 
na najmilszą część zawodów. 
Nagrody – puchary, medale 
i pamiątkowe dyplomy naj-
lepszym drużynom wręczał 
przedstawiciel Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego.

Na zwycięzców czeka jesz-
cze kolejny etap sportowej 
rywalizacji w postaci finałów 
Mistrzostw Województwa Po-
morskiego. 

Unihokej dziewcząt
Wyniki meczów: III LO – 
XIX LO 9:2, V LO – GLA 5:2, 
V LO – XIX LO 2:0, III LO 
– GLA 8:1, III LO – V LO 4:1, 
GLA - XIX LO 1:3
Klasyfikacja końcowa:
1. III Liceum Ogólnokształ-
cące 
2. V Liceum Ogólnokształ-
cące

3. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące 
4. Gdańskie Liceum Autono-
miczne 

Unihokej chłopców
Wyniki meczów: ZSŁ – II LO 
0:4, XIX LO – V LO 0:0, III LO 

– II LO 2:1, ZSŁ – XIX LO 2:0, 
III LO – V LO 0:1, II LO – XIX 
LO 4:0, III LO – XIX LO 1:1, 
V LO – ZSŁ 0:4, III LO – ZSŁ 
0:0, V LO – II LO 2:1
Klasyfikacja końcowa:
1. Zespół Szkół Łączności
2. V liceum Ogólnokształ-
cące
3. II Liceum Ogólnokształ-
cące
4. III Liceum Ogólnokształ-
cące
5. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Faworytki zdominowały finał
Pięć drużyn rywalizowało w Szkole Podstawowej nr 27 o tytuł 
Mistrzyń Gdańska w Unihokeju. Rozgrywki unihokeja w kategorii 
Igrzysk Dzieci zainaugurowane dzień wcześniej przez chłopców 
obejmą swoim zasięgiem wszystkie kategorie Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży, a więc Igrzyska Dzieci, Igrzyska Młodzieży Szkolnej oraz 
Licealiadę.

Dzień po chłopięcym tur-
nieju do rywalizacji w Szkole 
Podstawowej nr 27 przystą-
piły dziewczęta w tej samej 
kategorii wiekowej. Drużyny 
dziewczęce rozegrały turniej 
finałowy systemem „każ-
dy z każdym”. Tym razem 
reprezentantki Szkoły Pod-
stawowej nr 81, która to pla-
cówka zajęła dzień wcześniej 
2 miejsce, nie pozostawiły 
rywalom złudzeń kto jest naj-
lepszy w żeńskiej odmianie 
unihokeja. Reprezentantki SP 
81 pewnie sięgnęły po tytuł 
Mistrzyń wygrywając wszyst-
kie swoje spotkania. Srebrne 
medale wywalczyły repre-
zentantki Gdańskiej Autono-

micznej Szkoły Podstawowej. 
Brązowe medale mistrzostw 
zdobyły uczennice Szkoły 
Podstawowej nr 17, a tuż za 
podium znalazły się gospo-
dynie - zawodniczki Szkoły 
Podstawowej nr 27.

Na koniec wyczerpujące-
go turnieju przedstawiciel 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego uho-
norował najlepsze drużyny. 
Wszystkie drużyny biorące 
udział w wielkim finale otrzy-
mały pamiątkowe dyplomy, 
a czołowa „czwórka” medale 
i puchary. 

Wyniki spotkań: SP 81 – SP 
27 7:0, GASP – SP 17 1:0, SP 
81 – III STO 6:0, SP 27 – SP 

17 3:5, GASP – III STO 3:1, 
SP 81 – SP 17 4:0, SP 27 – 
GASP 1:1, SP 17 – III STO 
3:0, SP 81 – GASP 3:1, SP 27 
– III STO 2:0

Klasyfikacja końcowa:
1. Szkoła Podstawowa nr 81 
8 pkt.
2. Gdańska Autonomiczna 
Szkoła Podstawowa 5 pkt. 
3. Szkoła Podstawowa nr 17 
4 pkt.
4. Szkoła Podstawowa nr 27 
3 pkt.
5. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO 0 pkt.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek


